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G A Z E T A
V

Wielkiego X i ę s t w a

W iadomości krajowe.

Z B e r l in a .  — Dwór królewski jutro dnia 
23 . Stycznia przywdziewa żałobę na trzy dni 
po ś. p. owdowiałej Księżuie v o u  H o h e n ­
z o l l e r n  - H e c h i n g e n.

llerlin d. 22. Stycznia 1845 .
W ie lk i mistrz obrządków, Hr. Pourtales.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 10. Stycznia.
(Gaz. kolońska.) W ielkie  wzburzenie, któ­

re tu przez czas niejaki w skutek sprawy Ron- 
giego i wywołanego przez nią kazania probosz­
cza kapitularuego Forster panowało, stopnio­
wo ustaje i uwaga publiczuości na Sejm nad­
chodzący zwracać się poczyna. Najważniej- 
szem zadaniem tego Sejmu mienią być powsze­
chnie obrady nad wolnością druku, której dzi- 
wnetn zaiste zdarzeniem, obecuie i katolicy 
i protestanci wszystkich odcieni z największą 
jednomyślnością i gorliwością się domagają. Ka­
tolicy , do których się łączy stronnictwo szla­
chty mianowicie w Górnym Szląsku, przez wy- 
konvwauie cenzury w sprawie Rougiego uwa­
żają się za wielokrotnie upośledzonych i spo­
dziewają się, i e w skutek nadania wolności 
prassy od dawna upragnioną otrzymają kouce- 
syę d o  w y d a w a n i a  p i s m a  p o l i t y c z n e g o .  
Jakikolwiek będzie wypadek czynności Sejmo­
w ych , możemy sobie jednak lego niespodzia­
nego rezultatu polemiki o suknią św. winszo­

wać, nie ulega bowiem wątpliwości, żeśmy do 
upragnionego celu o krok znaczny znowu się 
zbliżyli, kiedy teiaz wszystkie wyznania w ży­
czeniu wolności prassy połączą się i jednomy­
ślne objawią zdanie.

W iadomości zagraniczne.

R  o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  7 .  Stycznia.

G a z e t a  S p e u e r a  donosi: Dnia 4. m. bież. 
C e s a r z  w towarzystwie J C W  W ,  Xięcia N a­
stępcy tronu i świetnego orszaku na placu ad- 
miralicyi wielki odbył przegląd wojsk załogi. 
( T o  najlepszćm odparciem pogłosek dawniej­
szych oczewiście dla spekulacyi giełdowej w y ­
myślonych.)

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  w Grudniu. 
(Gaz. W rocł.)  —  Znajomą rzeczą, że na tlocie 
rossyjskiej wielu żydów służy i ze żydy właśnie 
najlepszymi marynarzami Rossyi- Biorą ich do 
wojska po większej części w południowych gu­
berniach i to w delikatnym wieku, kiedy 8 albo 
9 lat mają; posyłają ich wtenczas albo zaraz na 
okręt albo pierwej do szkól marynarki do Odes­
sy, Moskwy i t. p. Kto zna przywiązanie ży­
dów do rodzin swoich, łatwo sobie potrafi w y­
stawić boleść i rozpacz rodziców, kiedy widzą 
że im drobne dziatki na zawsze wydzierają, bo 
rzadko bardzo wraca który z nich później do 
domu rodzicielskiego nieznany i nikogo tana
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w ięce j nie  zna jąc .  —  D o d a je m y  (u ,  ze  ty lko  
I z r a e l i t ó w  d z i e c i  do  w o jsk a  biorą, z c h r z e -  
ściańskiej ludności d o p ie ro  p o  s k o ń c z o n y m  2 0 .  
r o k u  życia .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  du . 1 0 .  S tyczn ia .

C h o c iaż  P r e s s e  H ra b ie m u  Mole' po w tó rn ie  
jeg o  szczerego  i jasn ego  p rzed s taw ien ia  p o l i ty ­
ki r z ą d o w e j  w in szu je ,  n iezgadza  się z nim je d ­
nak że  w n ie k tó ry c h  pu n k tach .  A tak  rozum ie  
W brew  p rzec iw  opinii H rab iego  Mole, iż są  iu 
n e  sp o s o b y  d o  po łożen ia  tam y  h a n d lo w i  n ie­
w o ln ik am i o p ró c z  istnącego p ra w a  rew izy i  o k r ę ­
tó w ;  są b o w ie in  d w a  inne, je d n o  k tó reg o  S ta n y  
Z je d n o c z o n e  A m ery k i  odstąp ić  nie chcą, a d r u ­
g ie  w y rz e c z o n e  w art.  1 7 .  u k ła d u  p irenc jsk ie -  
go  z  d, 17 .  Listop. r .  1 6 5 9 .  T e  d w a  s p o s o b y  
tak  pros te ,  że się z d u m ie w a ć  i o szczerości  uii- 
u is tró w  p o w ą tp ie w a ć  t r z e b a ,  s ły sząc ,  że po  
d w ó c h  la tach  b ez sk u te c z n y c h  us i ło w ań  dalej 
s ię n ie  doszło  jak  do  m iano w an ia  kom m issa rzy  
celem w y n a lez ien ia  ś r o d k ó w ,  k tó re  z jedne'j 
s t r o n y  już  w S tan ac h  Z je d n o c z o n y c h  w w y k o ­
n a n ie  p rze sz ły  a z d rug ie j  s t r o n y  ju ż  p rz e d  2 0 0  
la ty  z n a n e  b y ły .  —

R e v u e  d e  P a r i s  p o w i a d a ,  ż e  p o g ł o s k a  O 
z a m k n ięc iu  z a k ła d ó w  Je z u ic k ic h  w e  F ran c j i  jest 

b e z z a s a d n a ,  p o n ie w a ż  J ezu ic i  j a k o  k o rp o ra c ja  
z b io r o w a  w e  F ra n c j i  ż ad n e j  w łasności n ie  p o ­
s ia d a ją ,  lecz  pos iad łośc i  ich na  imię osób  p r y ­
w a tn y c h  w p isane ,  k tó r y c h  tknąć  się nie można; 
t a k  w ięc  ś ro d k i  p rze c iw  re lig ijnym p rzez  rzą d  
n ie  d o zw o lo n y m  k o n g reg acyo m , w  ich obecne in  
po ło że n iu  zas to sow ać  się nie dadzą.

Z d n i a  1 6 .  S t y c z n i a .

D z i e n n i k  s p o r  ó w  z a r ę c z a ,  że p r z y c z y ­
n a  z a b u rze n ia  w szko le  St.  C y r  nie jest w ca le  
t a k  w ażna .  O d  d a w n a  pan o w a ł  w  tejże szk o ­
l e  z w y c z a j ,  że  Starsi uczn iow ie  p ie rw szoro -  
cznim  n a jp r z y k rz e j s z e  n ak ła d a l i  pow inności .  
U c z n io w ie  k tó r z y  w łaśn ie  by li  w stąpili ,  nie  
chcieli się c ięż a ro w i  tem u  p o d d a ć ,  za co o d  
s ta rs z y c h  tak  zostali p o k r z y w d z e n i ,  że n a w e t  
ich  życie  b y ło  w  n ieb ezp ieczeńs tw ie .  G enera ł  
T a r l e  w idz ia ł  się z m u sz o n y m  p o s tę p o w a n iu  te ­
m u  k o n ie c  p o ło ż y ć  i znieść ta k  n iedorzeczne  
zw y c z a je .  T e m u  to ro z p o rz ą d z e n iu  opa r to  się, 
t a k  d a le c e ,  że  d o  ja w n e g o  p rz y sz ło  b u n tu  sk u ­
tk iem  czego m inis ter  w o jn y  g łó w n y c h  p rzy -  
w o d z c ó w  w y d a l ić  kazał. T e ra z  p a n u je  znów  
w  szko le  sp o k o ju o ść .

W  ty c h  dn iach  o p o w ia d a n o ,  że  p rzy jac ie le  
adm ira ła  D u p e t i t -T h o u a rs  na lega li na  n iego ,  a -  
b y  o dw ied z ił  ty c h  d e p u to w a n y c h ,  k tó rzy  n a

przcszle 'in pos iedzen iu  w o b ro n ie  jego w y s tą ­
pili. A dm ira ł  uznał to p o d o b n o  za rzecz s t o ­
s o w n ą ,  o św iad cz y ł  j e d n a k ,  źe ro z p o c z y n a ją c e  
się d y sk  ussy  e  w izbie  nic d ozw ala ją  m u p i e r ­
w e j  g rzeczności tej z a d o sy ć  u c z y n ić ,  aż ad res  
u c h w a lo n y  zostanie. N a zap y ta n ie ,  czyli o -  
k rę tem  » E lź b ie ! a «  żad n eg o  r a p o r tu  nie  n a d e ­
s ła ł ,  jak  to paij G u iz o t  o św ia d c z y ł ,  o d p o w ie ­
d z ia ł ,  że  o w sz e m ; w szakże  d o d a ł ,  że n ieupo- 
w ażn ia  n ikogo  d o  użycia  lego w y zn an ia  w izbie, 
g d y z  o ficer  nie  p o w in ien  p rzec iw n ik o m  sw v e h  
p rz e ło ż o n y c h  p o d a w a ć  b ron i  p rzec iw  tym że .

N iezad łu go  nas tąp ić  ma po łożen ie  w ę g ie ln e ­
go kam ien ia  do  g ro b o w c a  N a p o le o n a ,  d o  czego 
już  s to so w n e  czy n ią  p rz y g o to w a n ia .  S am  k ró l  
d o p e łn i  lego aktu .

B ió ra  izb y  d e p u to w a n y c h  z a jm o w a ły  się d z i­
siaj zb ad an iem  b u d że tu  p r z y c h o d ó w .  W  trz e ­
cim b ió rze  d o p ie ro  za t rzcc iem  g losowaniem  o -  
b r a n o  k a n d y d a ta  o p p o z y c y jn e g o ,  pana C e sa ra  
B a c o t ,  k o m isa rze m , a to  w iększośc ią  1 7  gło- 
sow  p rz e c iw  1 5 ,  k tó re  miał p an  B u s s i e r e s .  
W  czw arle in  b ió rze  o t r z y m a ł  za d rug iem  g ło ­
so w an iem  k o n s e r w a ty s ta ,  p a n  M a g n e ,  2 0  gło­
sów  p rze c iw  p a n u  V a l r y .

K o m is sy a  ad re s so w a  izb y  d e p u to w a n y c h  ze ­
b ra ła  się dziś p rz e d  p o łud n iem  i w ysłu cha ła  raz  
jeszcze  m in is trów  s p r a w  zag ran iczn y ch  i m a r y ­
nark i  w zględem  kw es ty i  zag ran iczne j.  P o  p o ­
s iedzen iu  b ió r  z eb ra ła  się p o w tó r n i e ,  a p ro j e k t  
d o  ad ressu  u łożo ny  ju ż  jest os tatecznie .  J u t r o  
o d c z y ta n y  będ z ie  na pos ied zen iu  izb.

Dzisie jsze  pos iedzen ie  i z b y  p a r ó w  r o z p o ­
częło  się o  g odz in ie  2. w  o b ec  m in is trów . T o ­
c z y ły  się da lsze  o b r a d y  n ad  d rug im  p aragrafem . 
M ark iz  St. P r i e s t  w stąpi ł na m ów nicę  i m ów ił 
o  z aw arc iu  u g o d y  z M o ro kk iem . Z w ró c i ł  n a -  
sam p rzó d  uw ag ę  na  ścisły  zw iązek  z a c h o d z ą c y  
m iędzy  o b u d w ie m a  k w es ty am i m a ro k k a ń sk ą  i 
o tahe i ty jską .  Są o n e ,  p o w ia d a ,  n ic ro zdz ie ł -  
n e ,  i n ies łusznie  u c z y n io n o ,  że je d o tą d  zoso -  
b n a  u w ażan o .  Na w iad o m o ść  o d o b re m  naszetn  
p o w o d z e n iu  p rzec iw  M a ro k k a n o m  ob jaw iła  się 
w  Anglii w ie lka  n ie s p o k o jn o ś ć ,  są d z o n o  p r z y ­
na jm nie j  u  n a s ,  że p o d o b n a  n ie sp ok o jno ść  t a m­
że p a n u je ,  i dla  tego  sp ie szon o  się z zaw arc iem  
u g o d y  u icp rzy n o szą ce j  żadne j z ty ch  w ie lk ich  
k o rz y ś c i ,  jak ich  sob ie  gab ine t  w inszu je .  N a  
p o p a rc ie  sw ego  zdania  p r z y p o m n ia ł  m ów ca  r ó ­
żn e  r a p o r ty  m arszałka  B u g e a u d ,  i p o leca ł u w a ­
dze  iz b y  p rzed ew szy s tk ie in  tę część  listu h r .  
J a r n a c ,  w k tó re j  teuże po łożen ie  M a r o k u  ro z ­
b ie ra .  P ,  B ussieres  w y s tąp i ł  w  o b ro n ie  g a b i­
n e tu :  Z  u w a g ą ,  p o w ia d a ,  s łuchałem  trzech
mówców i  w y z n a ję ,  źe  w  w ielk im  jes tem k ło -



pocie ,  chcąc pogodzić różność zdan objawio­
nych. T rzeba  było  oppozycy i takie zająć sta- 
no w isk o ,  gdzieby z nią walkę rozpocząć było  
można. S ądzi łem , ze ona zamierza propono- 
wać zmianę p o l i ty k i ; ale wcale tego nic widzę. 
Powinnaby  zaniechać systemu oppozycyjnego, 
k tó ry  wszystko miesza, a nadto u trudnia na­
w e t 'z ad an ie  gabinetu ,  k tó ry b y ,  w razie u p a ­
dku  niniejszego, po  nim nastąpił, U sp raw ie ­
dliwiał polem mówca ustąpienie z w y sp y  M o- 
g adoru ,  k tórej zajęcie bez wielkiego by ło  sk u ­
tku. Naganiany przez oppozycyq ar tykuł u- 
gody tyczący się Abd-el K adera  zawiera wielką 
rękojm ię i zdolny jest pozyskać F rancy i  zau­
fanie mieszkańców. H rab ia  P e l e t  d e  la  L o -  
, e r e  odpar ł  za rzu t ,  ja koby  oppozycya t rzy ­
m ała  się systematycznie kroków  nieprzyjacie l­
skich. C ó ż b y ,  p o w iada ,  powiedział przeszły 
m ówca na to ,  gdybym  mu systematyczny mi- 
nisteryalizm zarzucił? Książę B r o g l i e  p rze­
mówił za gabinetem, odpierając wszystkie za­
rzu ty  oppozycyi.  Zmierzają one wszystkie do 
tego , ze rząd po  tak świetnych w ypadkach  
miał tę s łabość,  że z nich nie skorzysta ł,  a to 
z  uległości dla Anglii. Zdaniem jednak  m ów cy 
nie można dwóch rzeczy na raz osięgnąć, t. j. 
zdobyw ać i zachować pókój z iunemi mocar­
stwami. Zaw arły  pokój u tw ierdza według jego 
zdania panow anie F rancy i w Algicryi, k lóreby  
innvm systemem na niebezpieczeństwo było  
wystawione.

" z  P a r y ż a .  —  W y to c z y ł  się w tych dniach 
przed assisami Sekw any proces złodziei zna­
nych  pod nazwiskiem » z ł o d z i e i  w y  f r a k  o- 
w a i iy  c h » (des  habits n o i r s ) ,  k tóry  w ykry ł 
więcej niż k tórykolw iek z daw niujszych, cały 
szereg t a j e m n i c p a r y  s k i ch. Zw ykle  b a n ­
dy  łotrów składają się z ludzi najniższych i naj­
uboższych klass, k tórych nędza, len is tw o, w y ­
stępki p rzyw iodły  wreszcie do kradzieży i do 
rozboju .  Lecz w inowajcy, o k tórych  tu mowa, 
całkiem różnymi są co do powierzchowności: 
r  ich postaw y i ubioru  widać zew nętrzne w y ­
kształcenie jako też przyw yknięcie  do tow arzy­
skiego poloru. Ztąd w języku  więźniów p o ­
wstało nazwisko tej b andy ;  b a n d a  f r a c z k o ­
wa .  Jeden  z obżalowanych odznaczył się n a ­
w et  przez niektóre literackie u tw ory. W s z y s t ­
kich  jest dziewięciu. J e d e n  z ich towarzystwa 
uniknął dotychczas wszelkiej pogoni policyjnej: 
jest to P i e d u o i r , może najodważniejszy chłop 
w całej stolicy, z której nigdy jeszcze nie w y ­
szedł. Talent jego w odgrywaniu  każdej roli 
i w  przebieraniu sję bez końca uratował go d o ­
tychczas. W c z o ra j  był p łaciarzem , z koszy­

kiem na p lecach , z hakiem w  r ę k u ,  odziany 
nędznemi łachmany grzebał w śmieciach, dzisiaj 
jest p rzysto jnym  kawalerem ubranym  podług  
ostatniej mody i rozpiera się w swym wzoro­
w ym  przybo rze  na pierwszym balkonie w iel­
kiej op ery  lub  teatru włoskiego. O pow iada ją  
niesłychane rzeczy o jego śmiałości: oby poli- 
cya jak najprędzej położyła tamę bohaterskim 
czynom i b łędnem u życiu tego Ulissesa złodziei!
N a  ławce oskarżonych  siedzą, P e r n  e t ,  k u ­
piec, człowiek, k tó ry  z powierzchowności sw o­
je j ,  dobrodusznej tw arzy ,  prostego i otwartego 
bran ia  się , w przystrzyżonej czuprynie i pale- 
tocie podbitym  axamitem patrzy  na największe­
go w  świecie poczciwca; potem M a c k ,  kupiec  
tow arów  m odnych ,  u rodzony  w Kopenhadze, 
figura k anc ia ta , z profilem, jak  mówią dzienni­
ki pa rysk ie ,  w  guście M ichel-Angcla; dalej 
A l f r e d  M a y l i a n d ,  z przezwiskiem Cancan, 
gatunek agenta i pełnomocnika. T ru d n i ł  on się 
g łó w n ie  in te resam i tych ludzi,  k tórzy  żyją na 
te a t ra ch  i z tea t rów . M ięd zy  s łuchaczam i ob iega  
pisemko ułożone na ob ronę  jego z podpisem 
jakiejś Panny  Juliette z teatru du  Gyuinase, 
spokrew nionej z nim podobno. Przy  rewizyi 
znaleziono podobno  u niego w skrzynce h eba­
nowej pod potró jnym  zamkiem mnóstwo listów 
jak najpoufalszych, pisanych z n iesłychanym 
cynizm em , k tó ry  szczególne w yjaw ia  obyczaje ;  
skom prom itow ałyby one podobno  mnóstwo go­
dnych  osób, gdyby  je rozpowszechniono. O sk a­
rżony  L u d w i k  S o u r i n ,  kupiec obrazów, t ru ­
dnił się niezwykłym  p rzem ysłem ; miał on mie­
szkanie na alei d e s  V e u v e s  ( o  k tóre j E u g e ­
niusz Sue tez już nie jednę rzecz wiedział), 
gdzie ukryw a swój zbiór o b ra z ó w ,  k tó ry  ma 
bvć  podobno  dość ciekawy i zawierać niektóre 
sztuki dob rych  mistrzów. G d y  się zacznie zmie­
rzchać idzie on do k ra ty  wychodzącej na pola 
elizejskie, (ztąd też jego przydom ek złodziejski 
L a  grille) i upatru je tutaj lu d z i , k tórzy  tu p rzy ­
chodzą, aby  niegodnej namiętności zadosyc 
uczynić; jeźli ich schwyta na uczynku, w y m u ­
sza na nich znaczne opła ty ,  korzystając z ich 
przelęknienia; jego w ysoka postawa, jego twarz 
marsowata z niezmiernym wąsem przez środek, 
głos jego chropow aty  i podziemny bardzo  mu 
W tych kawałkach są pomocne. W  toki spo­
sób udało mu się zebrać znaczne pieniądze, 
a nawet wymusić na n iektórych o s o b a c h  roczne 
pensye, które mu z jak największą regular­
nością opłacają. Przytein był < ^ e  p r z e r y ­
waczem rzeczy kradzionych p rzez fraczkową 
bandę. W s z y s c y  ci ludzie są j l'ż  w dojrzałym 
wieku i oddaw ua w zbrodniach doświadczeni.
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Pernct, k tó ry  ich wydal, nigdy w życiu swoje’m 
zadnem  na do p raw d y  nie trudnił się rzemio­
słem: zył przez cały czas z kradzieży i oszus­
tw a ;  znajomość z kompanami swymi zawarł 
częścią w brygadzie bezpieczeństwa uorganizo- 
wanej dawniej przez V idocqa ,  częścią w d o ­
mach gry  i bezwstydu. Mack od roku  1 818 .  
już sześć razy ukaranym  został przez sąd karno- 
połicyjny. Posiada on nadzwyczajną roztrop. 
ność i przebiegłość, nigdy sam nie kradł,  tylko 
zawsze pomocników swych wysyłał. Z  nie­
w ym ow ną cierpliwością w y b ad y w a ł  zwyczaje 
i sposób życia ludzi,  których miał kazać odrzeć, 
a skoro  plan jego do takiego » v o l  m u r i «  już 
b y ł  u łożonym oświadczał pom ocnikow i,  k tó ­
r y  nic jeszcze nie wiedział, czas i miejsce, d a ­
wał mu wszelkie pod tym względem nauki, przez 
gospodynią swoję Madelaiue wręczał mu p o ­
trzebne  do tego klucze i w y try c h y ,  gdyż nigdy 
ich sam p rzy  sobie  nie miał z ob aw y  nagłego 
p rzytrzym ania .  S tara ta kobieta  musiała b o ­
wiem zawsze złodziejom przynosić po trzebne 
d o  kradzieży narzędzia,  i o s o b y ,  które właśnie 
podczas ich uiebytuości r a b o w a n o ,  pilnować, 
idąc wszędzie za niemi. M ia ła leż dla lego 
zaw sze ze 3 0  lub 4 0  fr. p rzy  sob ie ,  aby  za 
pow ierzonym i straży  jej ludźmi wszędzie iść 
mogła. G d y b y  zaś ci z jakiego bądZ p o w o d u
zabierali się do  p o w ro tu ,  w tedy M adela ine mia­
ła  obow iązek najmowania pierwszej lepszej d o ­
rożki za każde pieniądze, aby p rzybyć  jeszcze 
przed  nimi. Często  putrzeba by ło  5 lub 6 
m iesięcy, a b y  podobną kradzież przygotow ać; 
poczem z  tym większą pewnością w ykonyw ano  
operacyą.  Liczba tych kradzieży jest do 21, 
wszystkie prawie bardzo  znaczne,  od 1 0 ,0 0 0  
do  4 0 ,0 0 0  fr., jednem u jubilerowi zabrano  na­
w et 1 3 0 ,0 0 0  fr. Mack p rzy  .tein wszystkiem 
b y ł  głową m yślącą; on także należał Jo  k ra ­
dzieży medali w bibliotece królewskiej j mial 
znaczenie naczelnego wodza. Pernet zaś jest 
człowiekiem czynu. O pow iada  sam z z Upeł- 
nem zadowolnieńiem swoje w ypraw y  a przyiem 
m a jako zbrodniarz  szczególne przesądy ; j 
d rzwi zamknięte b y ły  dla niego zawsze prze­
szkodą którą szanował: »nie wachałem się, rze_ 
cze ,  wcale odbić b iórka lub szka tu ły ,  a]e 
z drzwiami nigdy bym  tego nie uczynił;* p 0 . 
słuchanie św iadków , którego tutaj przytaczać 
nie chcemy wyjawia n iek tóre  nade r  ciekawe 
awanturki. R az dowiadujemy się o bardzo  p0.  
dejrzanych  rzeczach które odbyw ają  się w ka­
wiarni na korzyść  galeryi o p e ry ,  drugi raz w y­
stępuje na scenę figura jakiegoś Pana C.,  który 
jest złodziejem na wielkim świecie, ma pyszny

pałac w Londynie  na Regentsstreet i żyje sobie 
po książęcemu.

Z d n i a  17.  S t y c z n i a .

K ró low a W ik to r y a  przysłała Królowi całko- 
wity  ub iór  kawalera orderu  podwiązki. W  w to ­
rek  by ł wielki bal na dworze.

Pan Villemain prawie zupełnie już w yzd ro ­
wiał; mieszka ciągle jeszcze w hotelu minister­
stwa swego.

iSa posiedzeniu wczorajsze'm I z b y  P a r ó w  
wystąpił między innymi mówcami także Książę 
B r o g i  i e ,  k tó ry  od długiego czasu z taką ene r­
gią i zapałem w Izbie nie przemówił. O św iad ­
czył się całkiem na k o r z y ś ć  polityki ministe- 
ryalne j ,  jakkolwiek tu i ówdzie słychać, że 
szanow ny  P ar  nie tak z przyjaźni dla Pana G ui­
zo t i jego po lityk i,  jak  raczej uiejakimś wstrę-' 
tern ku Panu Mołe p o w o d o w a n y ,  w  duchu tak 
ministaryalnym się odezwał. Jakko lw iek  bądź 
rozpraw a jego wielką ministrom przyniesie ko ­
rzyść ;  znajdzie ona odgłos i w Izbie D ep u to ­
w an y ch ,  gdzie gabinetowi zadanie jego bardzo 
ułatwi. Książę Broglie dowiódł z p rzekony­
wającą Siłą w ym ow y i logiczną ścisłością, że 
r r a u c y a  sama największy w i e m  miała interes, 
a b y  wojnę z M arokkiem  z zadowoleniem swe­
go p r z e c i w n i k a  w jak najkrótszym czasu prze- 
C.95u « k o „ c z j ć ,  V  po  lej „ ton ie  ehoe , ie !  ‘  
c iy in e g o ,  t0 przynajmniej nie rozjątrzonego 
mieć sąsiada i tym sposobem uniknąć koniecz­
ności zbytecznego rozprzestrzeniania swych p o ­
siadłość. w Afryce. Jak o ż  Książę Broglie w ogó­
le nie jest wielkim przyjacielem owych zabo ­
ró w ,  do których F ra n c y ą ,  — tak bow’iein twier­
dził odwołując się do swego ministeryum z r  
l o o l .  s topniowo pomimo jej woli okoliczno- 
SCI zniewalały a które on raczej ciężarem an i­
żeli korzyścią dla kraju b y ć  mieni.

Na dzisiejszem posiedzeniu I z b y  D e p u t o ­
w a n y c h  odczytał Prezes projekt do adresu. 
(Umieścimy go w całości w następnym  numerze 
Gazety naszej.)

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 16. Stycznia.
Kredowa JM, wyjechała wczoraj z W in d so ru  

-o eją ze azną do Stowe, wiejskiego mieszkania 
księcia Buckingham.

Czternastu  Biskupów  irlandzkich kościoła 
panującego w y d a|0 obszerną protesfacyą p rze­
ciw postępowaniu rządu względem narodowego 
wychowania w  Irlaodyi. M o r n i n g  C h r o -  
u . c l e  nazyw a to pismo dobrze  ułożonym do- 
kum entem , k tó ry  jednak pozbawia wszelkiej
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nadziei, izby irlandzcy Prałaci kościoła panu ją ­
cego kiedyś do l iberalnych zdań , pod  wzglę­
dem wychow ania nakłonić się dali.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 10.  Stycznia.

W  Gazecie P o w s z e c h n e j  wyczytaliśmy 
pismo z nad D u n a j u  z d. 7. ni. b., stosownie 
do którego w skutek  now szych  w y p ad k ó w  
w  M ultanach i na W oloszczyzn ie  projekt no­
w ych  w L ondynie  odbyw ać się mających kon- 
fereucyi ministeryałnych wniesiono. W i a d o ­
mość ta zupełnie bezzasadna i zaprzeczamy jej 
uroczyście. Nigdy i nigdzie nie myślano o tem, 
a b y  sp raw y  Multau i W o ło szczy zn y  uczynić 
przedmiotem osobnych o b ra d ;  jakoż  w ow ych  
krajach ostatnieuii czasy nie zaszły takie w y ­
p a d k i ,  k ló reby  m ocarstwa wielkie do ro zp o ­
czynania no w y ch  kouferencyi spow odow ać 
mogły.

S z w a j c a r y a .
Z  K a n t o n u  Z i i r i c h s k i e g o .  —  N o w a  

G a z e t a  Z u r i c h s k a  zaręcza,  że zwierzch­
ność w tych dniach nadzw yczajne zebranie na 
Sejm postanowić myśli.  T o  napełnia znów 
wszystkich nadzieją, że pokój w k raju  zamie- 
szanym już nie będzie.

T u r c y a.
Listy  z K o n s t a n t y n o p o l a  z dnia 28 .  

G rudn ia  w yraża ją ,  iż tam nadeszła wiadomość 
z C z e r k a s s y  i,  stosownie do której Nogajscy 
T a tarzy  i Kozaclwo K ubauu  oręża się jęli p rze­
ciw Rossyi. W ie lk i  i m ały  K abardah podo­
bnie  rokosz podniósł ,  korzystając z n ieobecno­
ści wysianego przeciw Szam ylowi wojska.

A m e r y k a .

Z N e w - J o r k u  piszą pod  duiem 24 .  G r u ­
dn ia ,  że otrzym ano pewne wiadomości z L o n ­
dy n u  i Paryża o polityce ,  jakiej się mocarstwa 
E uropejsk ie  w kwestyi Texanskiej trzymać m y­
ślą. Nie ty lko tu ,  ale w ogóle w spraw ach  am e­
rykańsk ich  zamiarem jest mocarstw inlerweno- 
w ać i takow e według politycznych zasad E u r o ­
pejskich kierować. C o  do T e x a su ,  n ie śmie 
Anglia czynnie występować.

Z różnych stron zaręczają, ze przysły P re-  
zes p . P o i t  co j o  przyłączenia Texasu z opinią 
Pana T y le ra  całkiem się zgadza.

^  L o n d y n u ,  dnia 13 .  Stycznia.
P akelbot »LiverpooI« wczoraj do miasta te ­

goż nazwiska dość ciekaw e przyw iózł w iadom o­
ści z Nowego Y o rk u  z. d. 24 .  m. z. S p o ry  
między Stanami Zjednoczonemi i Mexykiem co­
raz  groźniejszą postać przybierają .  Pan  T y le r

d. 18. Grudn. now e w yda ł poselstwo do k o n ­
gresu, w  którem załączając wszelkie od rozpo­
częcia się teraźniejszej sessyi od posła am ery­
kańskiego w  M e x y k u ,  Pana S c h a n o n  nade­
słane depesze, spory te dokładnie wyjaśuia 
i drogę postępowania Stanom Zjednoczonym  
w tej ważne'j sprawie wskazuje. Poselstwo to 
jest aktem oskarżenia rządu Mexykanskiego, oraz 
potwierdzenia gróźb przez P ana  Schanon w  zna- 
jomem piśmie jego do ministra mexykanskiego, 
Pana  R e jo n ,  wyrzeczonych.

M  e x  y  k .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Stycznia.

D oszły  tu wiadomości z Y e r a c r u z  z dnia 
12 .  G rudn ia .  W y s taw ia ją  one rewolucyą w  
M exyku jako  prawie już  ukończoną , gdyż ca­
ły  kraj oświadczył się przeciw Saulanie, k tó ­
r y  z małym korpusem  do Guern tan  wszedł. 
C analizo ,  San tany  tymczasowy Prezes, by  1 w  
M exyku  pojm any wraz z Miiiisirami. K on°res  
znów  się zebrał ,  i ustanowiono rząd  tymcza­
sowy.

D o  M exyku p rz y b y ł  agent francuski mający 
się domagać zadosyć uczynienia za liczne znie­
wagi wyrządzone obyw ate lom  Francuskim.

Rozmaite wiadomości.

(  Nadesłano.)

Szermierstwo piśmienne w względzie nauko­
w y m , które zazwyczaj k ry tyka  w yw ołu je ,  cho­
ciaż czasami w  formie nie przyzwoite'j ,  jeżeli 
z  żółcią toczone ,  usprawiedliwia przecież rzecz 
sam ą, bo  dążność jest naukow a; ale szermier­
stwo, które namiętność i złe wychowanie w in- 
teressie p ryw atanym  na widok publiczny wpro<- 
w adza ,  jest haniebnym czynem, a tem więcej 
stanie się haniebniejszym, gdy w walce p rz e ­
ciw żyjącemu szukamy środków  ob ro n y  w po-  
twarzauiu osób zmarłych. —  Takim jest a r ty ­
kuł X. J .  K. plebana z P .  w gazecie poznań­
skiej N r.  2 5 2 .  umieszczony, który w ystępując  
przeciw  A nouym ow i karcącemu niedorzeczność 
m ow y  jego ,  na pogrzebie śp. F . Ł. miauej, nie 
ty lk o ,  że nie usprawiedliwia słusznieipoczynio- 
nych  mu zarzutów, ale owszem, z tegoż samego 
nieczystego źródła czerpiąc myśli do swe'j o d ­
pow iedzi ,  stara się na nowo z większem nawet 
upodleniem sw ojem , jak w  semejże mowie p o ­
g rzebow ej,  kalać szanowne zwłoki zmarłego. 
N ie  czynię rozbioru  rzeczonego ar tyku łu ,  bo  
ani au to r  godzien, ani pismo tego warte. —  
N a  pochw ałę  zaś zmarłego przeciw nikczemne­
m u i potw arczem u zdaniu to ty lko  przy toczę :
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i e  kio własną pracą i przemysłem w  sposób 
nnjgodziwszy dorobił się znacznego majątku, 
kio w  obywatelskim zawodzie zaszczycany cią. 
gle wyborem na urząd w ójta ,  sędziego poko ­
ju  i reprezentanta na wszystkie niemal sejmy 
Kplity krakow sk ie j ,  kto w akcie ostatniej woli 
w ynurza  wdzięczność małżonce i czyni ją dzie­
dziczką d o r o b k o w e g o  m ają tku , kto żadne* 
go z krew nych  nieopuszcza i wszystkim słu­
żącym swoim z a p i s  w  testamencie zostawia, 
k to  każdego współobywatela a nawet obcego 
gościnnie w dom przyjm ując ,  wspiera radą i 
dłonią o tw artą ,  ten zapewne był pilnym i w zo ­
rowym  gospodarzem i obyw ate lem , posiadał 
miłość i zaufanie współobywateli ,  umiał godzić 
interes urzędnika i przyjaciela, był tkliwym mai- 
żonkiem , przy wiązanym dla swej zodziny b ra ­
tem i dobrym  dla sług swoich panem. Źal zaś 
jaki po sobie zostawił w całej krainie naszej, 
jest dowodem , że miał licznych przyjaciół i 
wielbicieli. Czyliż zatem opinią ogólną, jaką po­
zyskał zmarły Ł . , może zagłuszyć zdanie j e d n e ­
go człowieka, uie mającego nauki,  ani w y c h o ­
wania czego dowiódł własnem pismem swojem? 
— Nie zaisle, lecz przebaczyć nie można wła­
dzy wyższej duchow nej,  ażeby znając sw ych  
podw ładnych  tak z s t r o y  n a u k o w e j  j a k  i ich 
kondu ity ,  mogła pozwalać na ogłoszeuie pism 
podobnych  chańbiących godność kapłana; 
wszakże g d y b y  potrzeba wymagała pisma od ­
powiedniego, można było powierzyć redakcyę 
onego jednem u z światłych kapłanów , na k tó­
rych  uie zbyw a w dyecezyi naszej; w p ry w a ­
tnych zatajgach wszelka polemika ubliża po- 
w ołauiu  duchoMtiego, oczem nas naucza świę­
tobliwy zakonuik z Kempis, mówiąc: »kaplan 
nie ma postępować drogą pospolitą i światową, 
lecz jego obyczaje mają być  na wzór aniołów 
w Niebie —  bo kaplau winien być ozdobiony 
wszystkiemi cnotami i dawać innym przykład 
dobrego żywota «

W ie lk a  zaisle p raw d a ,  która godność k a ­
płana nad wszystkie inne doczesne najwyżej 
w znosi ,  ale niestety, nic możemy jej szukać 
w  osobie byłego przełożonego księży w ysłużo­
n y ch ,  członka rady  familijnej w opiece mało­
letniej K. kolacyi porządkującego Massę X. 
Karp. i plebana . . . . .

Co  się tyczy drugiego ustępu , pisma X . K. 
względem małżeństwa zmarłego Ł. cywilnie za­
wartego i uwag autora nad rozwodami, nie 
można w ybaczyć ,  ażeby bez żadnej oględno­
ści na stan osób ży jących , w taki karczemny 
krój ubierać wyrażenie sw oje ,  jak gdyby do ­
piero wczoraj zamieuil autor sukmanę góralską

na sutannę księżą. Jeżeli zmarły Ł. w edług 
praw  obowiązujących zawarł m ałżeństwo, więc 
zaw arł p raw nie ,  i żona jest prawą małżonką, 
a jeźli nie mogło b y ć  ślubu kościeluego, to b y ­
najmniej nie szkodzi dobrej sławie ani zmarłego, 
ani jego żonie ,  która będąc wzorem cnotliwej 
i przywiązanej m ałżonki,  była i jest od wszys­
tkich znajomych i przyjaciół dla rzadkich cnót 
swoich powszechnie szanowaną i wielbioną. 
T ru d n o  pogodzić, jak  księża w kraju  naszym 
mogą przyjm ować urzędy  sędziów pokoju i w y ­
konyw ać  przepisy kodexu francuzkiego u  nas 
obowiązującego , kiedy na niego klątwę rzucili. 
Musi to być  coś materyalnie korzystnego , po ­
mimo duchownego wstrętu.

Uwagi co do  rozw odów  z odwołaniem się 
do słów pisma S. sądząc za niestosowne dla po ­
lemiki gazeciarskićj, pomijam milczeniem; j e ­
dnakże oświadczam, iż nie podzielam wcale 
zdania przeciw rozw odom ; a wolnym będąc 
od przesądów i uprzedzeń zarówno szanuję 
małżeństwo tak cywilnie jak i religijnie po łą­
czonych , jeżeli życie ich cnotliwe lak jak za­
cnych Ł ą c k i c h  s t a j e  s i ę  przykładem  dla 
d rugich .*)

K ra k ó w ,  dnia 24 .  G rudn ia  1 8 4 4  r.
M ..............

» L e  b o n  v i e u x  t e mp s . «  Z ł o t e  c z a s y  
F r a n c u z ó w .  (W y ją te k  z b ro szury  f rancu­
skiej, pod tytułem: »Bastylla«). W ę g ie ln y  k a ­
mień Bastylli położono dnia 12. Kwietnia 1 3 6 9 ,  
a dnia 14. Lipca 1 7 8 9 .  zniknął ostatni kam ień 
tego osławionego budynku . P rzy toczona  w y ­
żej książeczka zawiera między innemi szczegó­
łami imiona wszystkich sławniejszych osób, któ­
re  b y ły  uwięzione w Bastylli,  jakoteż wiele 
u rzędow ych rozkazów, w ydanych  przez nam ie­
stnika policyi pana de Sarline do gubernatora 
Bastylli. Jeden  z tych rozkazów opiewa jak 
następuje: "O d sy łam  w panu niejakiego F . . . . 
Jestto  ło tr  wierutny. Zamknij go wpau na 8 
dni, a potem pozbądź go się jakimkolwiek s p o ­
sobem ." —  U  spodu  tego listu by t  przypisek 
guberna tora : » D n ia . . .  Czerwca przystawiono 
F — , a po w yznaczonym  czasie posłałem do 
p. Sartiue z z a p y t a n i e m :  p o d  j a k i e m
i m i e n i e m  mam kazać zmarłego F . . . .  p o ­
chować. «

S z k o ł y  w N i e m c z e c h .  Podług oblicze­
nia Knlinicha, w dziele pod nazw ą: » 0  zna­
czeniu szkól w Niemczech" znajduje się w tym-

*) D la  n ie p rz e w id z ia n y  r h  o k o l ic z n o ś c i  artykuł ten  
n ie  m óg ł b yć w cześn ie j n a d e s ła n y m .
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że k ra ju  przy  zzkołnch gminnych 6 2 ,2 5 0  na 
uczycieli a 6 ,0 0 0 ,0 0 0  uczniów, p rzy  wyższych 
szkołach 4 2 5 0  nauczycieli a 7 5 ,0 0 0  uczniów, 
p rz y  akadeinijach 1 4 0 0  nauczycieli a 1 8 ,0 0 0  
uczniów, przy  setninaryjach nauczycielskich 5 0 0  
nauczycieli a 4 0 ,0 0 0  uczniów. O prócz  lego 
wymienia aufor około 3 6  scminaryjów ducho­
w n y c h ,  blisko 2 0  lycców i podobnych  w y ż ­
szych zakładów naukow ych ,  około 7 0  zakła­
dów dla głuchoniemych, 21  dla ciemnych, kilka 
akademij sztuk, i wiele szkól wojskowych, rze­
mieślniczych, poprawczych, sierocińskich i za ­
kładów ochrony dla małych dziatek, przy k tó ­
ry ch  w ogólności znajduje się 5 0 0 0  nauczycie­
li i nauczycielek a 4 6 1 ,0 0 0  w ychow anków . 
Mają tedy Niemcy razem 7 5 ,4 0 0  nauczycieli 
a 6 ,5 0 0 ,0 0 0  uczniów. Koszta oblicza autor 
dla szkół gminnych na 1 5 ,5 0 0 ,0 0 0  Talarów, 
dla szkół wyższych na 2 ,5 0 0 ,0 0 0 .  Tal.,  dla 
ak ad e in i jów  i u n iw e rs y te tó w  na 1 ,5 0 0 , 0 0 0  Tal.,  
dla  seminaryjów nauczycielskich na 4 0 0 ,0 0 0  
Tal.,  zaś dla innych zakładów 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  a 
zatem razem na 2 2 ,9 0 0 ,0 0 0  Talarów. Z tego 
obliczenia okazuje się iż czynność szkół nie­
mieckich rozciąga się do szóstej części lu d n o ­
ści całego kraju i że na opędzenie kosztów w 
tym względzie każdy mieszkaniec co roku  w 
przecięciu pól Talara opłaca.

O B W IE S Z C Z E N I E .
Nr. 379S8)844 C. K. Sąd Szlachecki Lwowski 

w iadom o czyni, iż po  usunięciu przeszkód, które 
dotychczas trwały, dział p ieniędzy do wspólnej 
massy wierzycieli Prota Potockiego należących, 
z dochodów , p ro c e n to w i  różnych wierzytelno­
ści pochodzących , przez kuratora  tejże* massy 
p. A dw okata  Tustaiiowskiego, spo rządzony  i 
przez  tutejszy Sąd Szlachecki p rzy ję ty  został, 
(k tó ry  to dział w aktach sądow ych widzieć lub 
też w  kopii w yjąć można). Vrzeto  w szyscy  
wierzyciele P ro ta  Potockiego, na prawie spadku 
po  Stanisławie Kossakowskim w Królestwie Ga- 
iicyi b ę d ą c e g o '— przez nadworną W a rszaw sk ą  
b ankow ą Kommissyą pod  dniem 15. W rześn ia  
1803. kollokow atii ,  lub ich spadkob iercy  albo 
p raw anabyw cy  do rąk  w łasnych  lub też do  rąk 
ich pełnomocników. — C i_ zaś, k tórzy  ani peł­
nom ocników  tutaj ustanow ionych  nie mają, ani 
miejsce ich p oby tu  niewiadom e, jako to : sp a d ­
kob ie rcy  Antoniego F ayg la ,  p. Karolina W o l -  
sk a ,  Mikołaj Jaw orsk i ,  Małgorzata Julia cl. i.
W o la n o w s k a ,  K atarzyna D anielewska i W e n e -  
randa  Zakrzewska —- spadkobiercy  L udw ika 
Karsnickiego, właściwie p, Kazimierz D o b ro ­
wolski jako cessyonaryusz tychże — tudzież 
Urszuli Ł a z a r e w ic z o w e j— spadkobiercy  Józefa  
Kwicinskiego — Jana  N epom ucena i E w y  M a­
łachow skich ,  jako to : p. Bozalia z Swidzińskich 
M ałachow ska i tejże dzieci: C ecyl ia ,  Helena, 
Paulina ,  Stanisław i W ład y s ław  M ałachowscy

— p. Zofia O borska jako sukcessorka po D o ­
miniku Potockim — spadkobiercy  K ata rzyny  
hrab. B e j,  i Józefa  hrabi Potockiego spadko­
biercy Jana Puszela — spadkobiercy  Biskupa 
Turskiego — i Xawerego T ursk iego '  jako  to :  
J a n ,  Maxymilian, Ignacy i Antoni T u rsk i ,  tu ­
dzież M aryauna h r .Małachowska, i spadkob iercy  
Adama W odz ińsk iego ,  jako to :  p. K uueguuda 
z W odzińsk ich  T y m o w s k a , Zotia Kamińska, 
Gabriela z W alewskich Tym ow ska, Kazimierz 
W a le w s k i ,  J a n ,  T om asz i Jó z e f  W odzińscy ,  
Ju s tyna  z W odzińsk ich  O rse tt i ,  W ładys ław  i 
Jó z e f  O rse tt i ,  niniejszym Edyk tem  jako też i 
do rąk postanowionego im kura to ra  pana Adw o­
kata Senkowskiego z subsly tucyą p. A dw okata  
Tarnawieckiego wzy wają się, aby  na wypadek, 
gdyby  przeciw temu działowi coś wnieść mieli — 
sw oje wniesienia najdalej do ostatniego Marca 
1815. do tutejszego S ądu  Szlacheckiego tern p e ­
wniej podali ,  gdyż w  razie przeciwnym ten dział

firzez K ura to ra  wspólnej massy sądowi przed- 
ożony, wraz w  tymże zawierającemi się zastrze­

żeniami m o c  p ra w a  n a b ę d z ie ,  i po  upłynienill 
teg o  te rm in u  k w o ty  w y d z ie lo n e ,  wierzycielom 
k tó rz y  na części spadkowej,  P rotow i Potockie­
mu po Stanisławie Kossakowskim przynależnej 
umieszczonymi zostali, lub  też ich dostatecznie 
w ylegitym owanym  praw anaby  wcom — z tutej- 
szo-sądowego D epozy tu  za złożeniem oryginal­
nej schedy Kommissyi bankowej W arszaw sk ie j ,  
tudzież za udow odnien iem , że ich praw a w tu ­
tejszej Tabuli kra jow ej nie są obciążone — w y ­
płacone zostaną. W ie rzy c ie lo m  zaś, k tórzy  ua 
części Janow i Ossolińskiemu przynależne) tu te j­
szo sądową rezolucyą z dnia 22. Maja 1830. do 
liczby 7412. umicszczonemi zostali,  w yp la ta  p o ­
rządkiem w w yż wspomniouej rezolucyi pos ta­
now ionym  i w miarę wystarczającego funduszu, 
na  J a n a  Ossolińskiego przypadającego , p rzed­
sięwziętą zostanie. Nakoniec wierzycielom wia­
domo się czyni,  iż jeszcze n iektóre mniej Zna­
czne aktiwa massy wierzycieli Prota Potockiego 
w  w indykacyi zostają,  po k tórych  odebran iu  
finalny dział p rzyby łych  funduszów w swoim 
czasie nastąpi.

Z R a d y  C. K. S ą d u  S z l a c h e c k i e g o .  
W e  L w o w ie ,  dnia 27. G rudnia 1844.

U W I A D O M I E N I E
Teraźniejsze oczyszczanie z drzewa s toku  w  

pobliżu  w a r o w n i  W i n  i a r y  w ydaje  znaczną 
ilość krzy rozmaitego gatunku, k tóre  w miarę 
swej użyteczności resp. na obręcze,  witki kó- 
szopleciarskie, sadzonki i na spalenie rozgatuu- 
k o w au e ,  najwięcej dającemu za gotow ą zaraz 
zapłatą p rzedane być mają.

Tym  końcem w yznaczony  jest na ś r o d ę ,  
d n i a  29. S t y c z n i a  r. b. z r a n a  o g o d z i n i e  
l i s t  e j  p rzy  wielkiej śluzie mostowej na w stę­
pie grobli garbarskiej term in, na którym bliższe 
w arunk i i dalsze termina przedaźy ogłoszone 
będą. Zwykle następne termina odbyw ać  się 
będą każdej środy  p rzed  południem o godzinie 
l l s t e j  na miejscu.

P o zn ań ,  dnia 21. Stycznia 1845,
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w y  t w i e r d z y .
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JLuhcya teina Szam pansh teyo.
N a rachunek dom u w  E p e r n a y  w  pon ie­

działek  dnia 27. S tyczn ia  r. b. przed  południem  
o d  god ziny  10. w  K rólew skim  składzie rząd o­
w ym  (P a k h o f) przy W ilh elm ow sk iej n licy  sprze­
daw ać będ<; sp osob em  publicznej licytacyi 6M. 
b u telek  praw dziw ego w i n a  S z a m p a ń s k i e g o  
w  partyach po  10. b u te lek , najw ięcej dającem u  
za go tow ą  zaraz zapłatą w  grubej Pruskiej m o­
necie. , ..A n s c h u t z ,

Kapitan i K ró l. A ukcyon ator .

W  celnej ow czarn i dóbr m oich H e n  n e r  s- 
d o r f  w  ob w od zie  G r o t t k a u s k i m  w  Szląsk u  
Pruskim  p o ło ż o n y c h , zaczyna się przedaz w y ­
b o ro w y ch  try k ó w  dnia 6. S tyczn ia  1845.jroku . 
O d  dma 15. S tyczn ia  zacząw szy , od d zia ł o n y cn  
na nrzedaż w ystaw ionym  zostan ie  w  W  r o c t a -  
w i u  w  pod w órzu  dom u p od  N r. 47. w  rynku.

1 d e  W e i g e l .
^ — —

P o s z u k i w a n i e  k o r y  d ę b o w e j .
K to ś b ęd ący  w  stanie zap łacić ż y c z y  sob ie  

zakupić znaczną ilo ść  kory  d ębow ej na jed en  
r o k , albo na kilka la t , w  sążniach p o  192 stoj> 
ku b iczn ych  z zw ycza jn ym  nadm iarem , a lbo tez  
w  ca łości.

L isty  frankow ane z oznaczeniem  m iejsca, cen y  
i w aru nków  adressow ane b y ć  m ogą do Pana  
M o r y c a  M u n k  w  P o z n a n i u  z  n a p i s e m :  
( K o r a  d ę boty a).

O statni w  tym  karnaw ale bal tak m askow any  
jak o  i b ez maski w y d an ym  b ęd zie  dnia 1. L u­
teg o  w  w ielk iej sali Bazaru.

5 N . P i e t r o w s k i .

szczaniem  kapitałów  na h ipotekę i  w ystaraniem
się o nie zatrudnia się

A gent H e r r m a n n  M a t h i a s ,  
na u licy  W ro n ieck ie j p od  N r. 16.

Astr. kawiar^ * 5,- N ajlep szy  ś w i e ż y --------
w  dużych  ziarnkach funt po Talarze,

^jHjp'tluste w ęd z. ł o s o s i e l !  e z e r s K i e ,
św ieżą m annę, jako też ■

|p P ~ -n a d er  przedni s a l c e s o n  *  i T l l l l f t "  
l i i i  i p raw d ziw y  B runśw ick i sa lceson  funt po  
10 s^r., tudzież św ieże  S t r a s s l * .  p a s z t e t y
s w a t  r ó l i e k  g ę s i c h  z  t r u f l a m i  o trzy ­
m ał zn ow u  i przedaje tak ow e od  1 do  1U. ta i .  
D g r- J .  t  nhi'tlim. W o d n a  ulica

N ow ą  nadsełkę praw dziw ie św ieżeg o  płyn­
nego AstracliańsRiego kaitIaru, 

dito św ieżej W j z l l l j j  
dito św ieżego  bu lionu  w  tallelkach i 
dito R ossy jsk iego  grochu  cukrow ego  o tr z y ­

m ał i po leca  po d ziw n ie um iarkow anych cenach
ES. Ej. Prayer,

p rzy  W o d n e j  u l i c y  w  dom u sz k o ły  
im ienia L udw ik i p od  ]% r. H O .  

N ajlepsze św ieże  Strassburskie pasztety  z  w ą­
tróbek  gęsich  z truflam i,

n ajlep szy  św ieży  sa lceso n  z  truflam i, 
dito M ixed P ik les , .

najlepsze św ieże  francuz, p ru n e le , jak o  tez
gruszki obstrugaue i . . . .  ,

s ło d k ie  M e s s .  a p e l c y n y  obaruje w  niskich  
cenach ES. jmJ. SS

C e n y  t a r g o w e
w  m ieście 

P o z n a n i u .

U llia 22. S tycznia . 
1H45. r .

P r z y  W ro cła w sk ie j u licy  pod  liczbą 35. 
na p ierw szem  p iętrze są do  najęcia w  ka­
żdym  czasie trzy  p ok oje  z  meblam i i b ez

»
m
m
m
9
9
m

9  
9

®  n ic h , p o jed y n czo  lub  razem. ^

K upow aniem  i przedaw aniem , zadzierzaw ia- 
niem  i w yd zierżaw ian iem  dóbr ziem skich i nie- 
ruchom ości w szelk iego  ro d za ju , jako też uune-

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
Tatarki dt . 
G rochu . dt. . 
Ziem iaków  dt. . 
$iana cetnar . 
S ło m y  kopa • • 
Masła garniec .

od I
Tal.  sgc. fen.!

do
t »i . n t fen

1 7 | 6 1 10 —•
___ 29 — 1 — ----
_ 22 6 — 23 —
_ 17 6 — 18 6

1 1 6 1 2 6
1 - ___ 1 1 6

8 (i — 9 6
___ 23 6 — 24 6

5 15 — (i —

1 15 — 1 22 6

W  n iedzielę  dnia 26. S tyczn ia  1845. r. 
b ęd ą  m ieli kazan ie

W  c iąg u  ty g o d n ia  od d. 17, 
do 23. S tyczn ia  r. b.

K azny feościoiów. um arłourodź, się

po połudn iup rze d  połudntem

W  k o śc ie le  k a ted ra ln y m  . .  . 
W  kośc. farn. S . M ary i M agd . 
W  kośc ie le  S . W o jc ie c h a  . . 
W  k o śe ie le  S . M arcin a  . . . .  
1 'raneiszk . (gm ina  uiem .-kato l.) 
AV kośc ie le  daw n. X X . Domin 

kośc. S ió s tr  m iłosie rdzia  . 
kośc. ew auiel. S. K rz y z a .  

W  kośc. ew nuiel. S . P io tra  . 
"W  kościele  garn izonow ym  . . 

D nia  23, S tyczn ia  . , •

X . Pn . P luszezew sk i
- M an. Fab isz .
- M an. P ro k o p .
- D ziek . K am ienski.
- P r . G randkę.
- P ra e b . Stam m . 

K te ry k  S łow ińsk i. 
S u p erin tend . F isc lie r. 
It. K ous. D r  S icd ler.

jK azu . dyw . K icse .

X . P r .  G randkę. 

P a s to r F ried rich , 

Mis. G raf.

Ogóieiu |  17 j 17 | 12 | / TT


